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Poznań, 5 września.

Z bieżącćj chwili.
Przemówieniem cesarza niemieckiego z dnia 2 go 

września zajmuje się żywo zarówno krajowa jako i za­
graniczna prasa. Dzienniki rosyjskie podnoszą prze- 
dewszystkiem dwa zwroty przemówienia tego : uznanie 
męstwa armii frant uzkiej i silne oświadczenie się ce­
sarza przeciw postępowaniu socyalnej demokracyi, 
„ludzi, którzy nie godui nosić nazwy Niemców.“ 
„Journal de St. Petersburg“ powiada, żc dla tych 
dwóch zwrotów, mowa cesarza nietylko w Niemczech 
znajdzie silny oddźwięk „Now. Wrem.“ zauważa co 
do zwrotu, dotyczącego Francy i, że cesarz Wilhelm 
pozostał wiernym systemowi, dążącemu do zaniechania 
wszystkiego, t oby uarodową miłość własną Francuzów 
mogło urazi1. Co się tyczy socyalnej dern-kracyi, 
wyraża dziennik ten przekonanie, że interwencya ar­
mii nie tak prędko będzie potrzebną, i życzv cesa­
rzowi szczerze, aby mógł się bez niej obyć. „ Peters- 
burger Ztg.“ sądzi, że szczery gniew podyktował 
cesarzowi groźbą i że ci, których groźba ta dotyczy, 
nierosąduie i nieostrożnie postąpią sobie, jeśli ją przyj- 
mią lekceważąco.

Wielki wezyr miał się wyrazić do pewnego ko­
respondenta, że W. Porta spodziewa się po obecnych 
rokowaniach pomyślnego załatwienia kwe tyi armeń­
skich reform, zwłaszcza, że czyni wszelkie możliwe 
ustępstwa. Ogólne rozszerzenie reform zaprojektowała 
ustanowiona komisya ministeryalna, a sułtan zgodził 
się na tę propozycyą. Istniejące ustawy — mówił 
oalój wielki wezyr — zawierają już rzeczone reformy 
chodzić więc tylko może o odpowiednie użycie pra­
wnych przepisów i o ich ulepszenie. — Z tureckiej 
stroi y żywią zaufanie do najświeższysh zarządzeń 
bułgarskich, przedsięwziętych celen stłumienia ruchu 
powstańczego w M icedonu, i sądzę, że zarządzenia 
te w związku ze środkami przedsięwziętemi ze strony 
tureckiej uniemożliwią rozszerzenie się ruchu na większe 
rozmiary W. Porta uwzględnić nie może teraz ży 
czeń eksarchatu bułgarskiego, gdyż uważanoby to jako 
nagrodę za powstanie i jako słabość.

Paryzki „Matin“ wypełnia w letnich miesiącach 
swoje szpalty szeregiem mniej lub więcej interesują­
cych ankiet w sprawach politycznych, obchodzących 
francuzkich czytelników. Wiadomo, jak silue wraże­
nie sprawiły wszędzie rezultaty takiej aukiety w spra­
wie alzacko-lotaryńskiej. Obecnie kontynuuje „Matin“ 
szereg interviewów, jakie korespondent jego odbył 
w Niemczech dla zbadania teraźniejszego stosunku 
Niemiec do Francyi. W jednym z ostatnich nume­
rów pomieszcza sprawozdanie z rozmowy z panem 
Egidym, przywódzcą „etyczno-humanistycznego“ ruchu 
w Niemcżech. Egidy oświadczył, że nie wierzy 
w możliwość nowej wojny pomiędzy Francyą a Niem­
cami, chociaż nie sądzi, aby dzisiejsze rozdwojenie 
dało się tak łatwo zmienić w pożądaną harmonią 
pomiędzy obu narodami. W kierunku usunięcia tego 
rozdwojenia nie trzeba czynić prób niepotrzebnych, 
które często mogą tylko szkodzić. Głównie chodzi 
o to, aby unikać nowych błędów. Uroczystości jubi­
leuszowe w Niemczech w zasadzie nie należy uważać 
za błąd: niestety przybierają one rozmiary hałaśli­
wych mauifestacyi, nie trzymają się kierunku, który 
im nadał cesarz w przemówieniu hamburskiem. Co­
raz silnićj objawiające się w Niemczech dążenie do 
autonomii może przynieść ze sobą najlepszą formułę 
do rozwiązania kwe-tyi alzacko-lotaryńskiej. Ruch 
autonomistyczuy ma w Niemczech ogromną siłę i ob­
jawia się niezadowoleniem całego niemieckiego ludu. 
Zamiary cesarza są jak najlepsze, jego dusza prze­
jęta jest najszlachetniejszemi dążeniami, jego inteli- 
gencya doszła do roli, ¡aka mu przypadła, ale często 

- nie umie ustrzedz się błędów. Obecnie widzi cesarz 
tylko, swoją raisyą; skoro także pozna, gdzie jest jego 
obowiązek, działanie jego przynieść może jak naj­
lepsze skutki ludowi niemieckiemu i europejskiemu
pokojowi.

„Soir" donosi, że rząd belgijski postanowił na 
kilku ministeryalnych kouferencyach odstąpić od za­
miaru niezwłocznego przyłączenia państwa Kongo 
do posiadłości belgijskich. Powodem lego mają być 
głównie wypadki nad Kongiem, powstanie nad rze­
kami Aruwimi i Kassai, oraz potrzeba natychmiasto­
wego wysłania ekspedycyi. Rząd postanowił w po­
rozumieniu z królem powiadomić Izbę, skoro się ona 
zbierze w listopadzie, że sprawę przyłączenia Konga 
oo posiadłości belgijskich odkłada do roku 1900, aby 
mieć czas do dokładnego zbadania stosunków w Kongo.

Przybyły świeżo z Madagaskaru korespondent 
angielski Woodford, daje następujący obraz stolicy 
Tanamariwy w przededniu ukazania się wojsk fran­
cuzkich pod głównem miastem wyspy. „Tauanariwa — 
piszed Woodford — roi się od żołnierzy. Wszystkie 
drogi, prowadzące do miasta, przepełnione są oddzia- 
ami zbrojuemi. Na polach podmiejskich oddziały 

zbrojne odbywają wciąż ćwiczenia. Królowa otworzyła 
sama z wielką ceremonią fabrykę nabojów. Wojska 
mają wygląd dobry. Żołnierze, nie wielcy wzrostem, 

Pełni animuszu. Zamiarem Howasów jest pozo­
stawanie w bezczynności, dopóki Francuzi nie zjawią 
S1^ .okolicach stolicy Z chwilą, gdy nadejdą wieści 
w' in-^eD'U s'1* ^P^iela, wysyłane być mają nie 

lelkie oddziały zbrojne, które przeszkadzać będą
ojskom francuzkim w marszu. Dopóki jednak awau 

®ardy jenerała Ducliesne nie wkroczą na pagórki,
aczające Tananariwę, Howasi nie pomyślą o powa- 
lejszych krokach wojennych. Plan ich polega na 

fOzwinięciu działań zbrojnych pod stolicą, gdzie żółta
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febra bezwątpienia szerzyć się zacznie gwałtownie 
wśród wojska francuzkiego. Plany te sięgają dalej. 
Jeżeli francuzom uda się zbliżyć do stolicy, Howasi 
mają zamiar zerwać tamy Ikopy i zalać stolicę tem 
jeziorem, głębokiem na 11 stóp. Sami schronią się na 
pagórki. Wreszcie w ostatuich duiach postanowiono 
zabić wr dniu podejścia pod stolicę parę tysięcy wo­
łów i pozostawić guijące ścierwo na ulicach miasta 
wT celu wywołania sztucznie epidemii.“ Korespondent 
widział się w Tananariwie z pierwszym ministrem 
który wyraził nadzieję, iż niepodległość wyspy będzie 
utrzymaną. Minister z goryczą odzywał się o rządach 
amerykańskim i angielskim, które w chwili krytycznej 
pozostawiły rząd madagaskarski bez pomocy. Podo­
bno wśród ludu szerzą się prądy nienawiści do cudzo­
ziemców, czego dawniej n!e było, ludność bowiem 
Madagaskaru traktowała dotychczas obojętnie zatarg 
swego rządu z rządem fraucuzkim. Ostatecznie wszystko 
to utrudnia sytuacyą Francuzów na wyspie.

Papież przyszłości.
Pod tym tytułem zamieszcza znany z swych 

pogoni za „seusacyjnością“ orgau finansistów berliń­
skich „Berliner Tageblatt“ ciekawy „interwiew“ 
swego korespoudenta rzymskiego. Nie dla tego, iż- 
byśmy jakąbądź przy więzy wali wagę do .odkrycia“ 
przemyślnego dziennikarza, streszczamy artykuł „Ta- 
geblattu“, chodzi uam raczej o wykazanie, jak to 
ludzi niepowołanych boli głowa o przyszłość stolicy 
Piotrow'éj.

Korespondent wylicza nasamprzód przypuszczał 
nycb następców' Lema XIII. Znajdujemy więc na­
zwiska X. Kardynała Monaco da Valletta, „czci­
godnego i łagodnego dziekana św. Kolegium“, którego 
„łagodna, pojednawcza powaga w Kościele i po za 
Kościołem najgłębsze wywiera wrażenie“. Kaudyda- 
tura ta upadła, ponieważ X. Kardynał leży ciężko 
chory. Q drugim kandydacie .dyplomatycznie zi­
mnym i obrachowanym“ X Kardynale wikarym,' Pa­
roch i’m, „najbutniejszym, ale także najbardziej giętkim 
Purpuracie“ — nikt już nie wspomina. .Cardiuali 
Papabili“ to — wedle korespondenta — X. Kardy­
nał San Ft-lice z Neapolu, Capecelatro z Kapuy, 
Arcybiskup z Frascati, X Vannutelli i wreszcie — 
korespondent bawi w Bolonii! — mianowicie Xiądz 
Kardynał Dominik Svarapa, Arcybiskup boloński.

Dzięki jakiemuś deputowanemu, który w ruchu 
katolickim nie widzi bynajmniej. „une quantité négli­
geable“ miał korespondent „Tagebl.“ zaszczyt poja­
wić się na pokojach kardynalskich. X Kardynała 
Svampę, ofiarę swego „interwiewu“ opisuje tak : 
Postać wysoka, majestatyczna, twarz okrągła, inte­
ligentna ożywiona dwojgiem czarnych, ognistych oczu 
a obramioua splotami hebanowych włosów kędzie 
rzawych ; na obliczu tem łączy się wyraz dobroci 
i serd< czności z wyrazem dowcipu i rozumu oraz 
z otwartością i rycerskością. „Mężczyzna“ to od stóp 
do głów, który w- każdym zbliżającym się do niego 
obudzą cześć i szacunek i jedna już zewnętrznym wj- 
glądem swoim. Mimo to nie posiada X. Kardynał 
Svampa rysu specyficznie włoskiego — wyniosła po­
stać 43 letuiego (jest on najmłodszym członkiem św 
Kolegium) ma w sobie coś wojskowego i p dnocnego, 
a nosek mały nie wykazuje śmiałego zagięcia nosa 
orlego tak często spotykanego wśród kleru rzymskiego. 
Tak wygląda „modny kardynał“, który nawiasem mó­
wiąc cierpi na newralgią.

Rozmowa toczyła się na temat : „Czy Włochy 
zawrą pokój z Kościołem, czy leż vice versa?“ Bez 
wątpienia — muiemał X Kardynał - wszystko zmie 
rza ku temu celowi, większość ludu nie pragnie na­
dal wojny z papieztwem ; nies/częsua niezgoda między 
państwem a Kościołem zadała Ital.i rany tak 
głębokie, że każdy kto myśli i czuje, każdy patryota 
prawdziwy tęskni za pokojem, a we wcale uie osta­
tniej linii — król. Czyż to atoli możliwe ? Kościół 
postawi takie warunki, na które monarchia nigdy się 
zapewne uie zgodzi. Lata całe zasiadałem na stolicy 
w Forli w Romanii, gdzie namiętności stronnicze 
zwalczają s;ę najbezwzględniej, gdzie mianowicie 
„mazziuizm“ wypełnia całe „milieu“, a przecie nigdy 
nie miałem do czynienia z trudnościami, wszystko szło 
jak z płatka, wszystkie stronnictwa — nie dzieląc 
zapatrywań moich — stały ze raną na stupie przyja­
cielskiej. Deputowany Fortis jest najlepszym i naj­
szczerszym przyjacielem moim, chociaż zasady nasze 
rozchodzą się tak bardzo. Obecne stósuuki we Wło­
szech są tak smutne, że uie mają równych w dzie­
jach nowoczesnych. Ludzie, którzy nami rządzą nie 
posiadają ani odrobiuy prawdziwej miłości Ojczyzny, 
każdy pracuje dla siebie, nikt o sprawę się nie tro­
szczy. Nadto nie mamy, prócz sędziwego Crispiego, 
ani jednego polityka, bo wszyscy, zwłaszcza konser­
watywny br. Rudini, są z użyci. Nie obawiajmy się 
jednak niczego! Włochy tyle wydały geniuszy, że 
i w krytycznym momencie znajdą się ludzio.

A moment ten je.-t tylko kwestyą czasu. I w 
dodatku mamy znowu 20 września, pocóż odnawiają 
stare rany po upływie ćwierć wieku? Po cóż spra­
wia się sędziwemu Leonowi takie zmartwieuie? Co 
prawda, to rząd zrezygnowałby chętnie może z tej kome- 
dyi, jest on atoli związany... Papież atoli nie może 
zaakceptować i nie zaakceptuje nigdy położenia, które 
zgotował mu rok 1870, nigdy uie będzie pachołkiem 
w oskim, jak pop rosyjski, który od rządu otrzymuje 
rozkazy. Papież musi być wolny, absolutnie wolny 
w obec świata... a wolności téj nie może „gwaranto-

wąć“ parlament włoski, potrzeba tu „gwarancyi mię­
dzynarodowej“ i więcej jeszcze... W razie przyjścia 
¿yi. skutku ugody istotnej, uie będzie się monarchii 
u ogóle brało w rachubę, liczyć się możemy w 
Rzeczpospolitą... Miatóżby bowiem być wykluczouem, 
że Włochy — gdzie regionalizm i iuteresa regioualue 
zawsze były miarodajnemi — przerzucą się polity­
cznie do systemu federacyjnego ? Że się zorganizują 
w trzy państwa federacyjne, mające wspólny kodeks, 
wspólną armię, reprezentacyą i t. p. ? Że powstaną 
Włochy północne, południowe i środkowe? I czyżby 
wtedy nie znalazło się miejsce na terytoryum pa­
pieskie ?

Oto — wedle korespondenta — „ncwe widno­
kręgi“ polityki watykańskiej.

Kwestya życia dla katolicyzmu
wschodnio-elbijskiego.

Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza kolon- 
ska „Volksztg.“ uwagi, które ze względu na ważność 
sprawy podajemy w' dosłownym przekładzie. Czy­
tamy tam :

„Prasa antykatolicka zwracała w obec naszych 
skarg co do parytetyczności często uwagę na drobną 
liczbę katolickich studentów i kandydatów do urzę­
dów. Istnieje w rzeczy samej taki nieproporcjonalny 
stosunek, jakkolwiek nie jest on tak wielki, iżby mógł 
n. p. wytłumaczyć okoliczuość, iż w wyższych urzę 
dach administracyjnych katolików prawie nie ma wcale. 
W każdym razie trzeba przyznać, iż byłoby rzeczą 
pożądaną, aby katoliccy młodzieńcy, szczególnie uzdol­
nieni, poświęcali się temu studyum.

Musimy stanowczo zaprotestować przeciwko 
temu, aby wzmiankowane niedomaganie kłaść na karb 
„zacofania“ katolików i ich małego „zamiłowania do 
kształcenia się*. Już kilkakrotnie wjłuszczyliśmy to, 
iż mniejszy dobrobyt katolików jest główną przyczyną. 
Protestantów także przewyższają żydzi co do liczby 

'studyujących, ponieważ oni -nie są tak zamożui jak 
żydzi. Obok tej głównej przyczyny zachodzi jeszcze 
kilka innych okoliczności, które przyczyniają się do 
tego, iż katolicy dostarczają mniej studentów, aniżeli 
inne wyznania. Zaznaczmy tutaj jednę z nich.

Nie rzadki — jak wiadomo, uwydatnia się to, że 
liczba katolickich studentów we wschodnio-elbijskich 
dzielnicach jest stosunkowo jeszcze mniejszą, aniżeli 
w zachodnio elbijskich. Tutaj należy zauważyć, że na 
Wschodzie państwa są kat. gimnazya tak rzadkiemi. Na 
całei przestrzeni od Heiligeustadt w Eichsfeldzie do — 
Poznania i Wrocławia nie znajdujemy ani jednego 
katolickiego gimnazyum, a nawet żadnego wyższego 
zakładu wychowawczego dla chłopców; tak samo od 
austryacko saskiej i bawarsko turyngskiej graur.y aż 
do morza bałtyckiego i granicy duńskiej. Na tej 
szerokiej przestrzeni mieszkają setki tysięcy katoli­
ków, w' samym Berlinie 200,000 i wszyscy nie mogą 
powierzyć swych synów katolickiemu zakładowi na­
ukowemu swej rodziuuej okolicy.

Ponieważ właśnie w tych stronach szkoły pu­
bliczne noszą na sobie wyraźny charakter protestan­
cki, który pod niejednym względem — n. p. w hi- 
storyi reformacyi — często dziwne wydaje owoce, 
mają katoliccy rodzice wielkie wątpliwości, by po­
wierzać swe dzieci takim szkołom. Posyłają je za­
tem do katolickich szkół ludowych i w skutek tego 
niejeden syn, którego rodzice byliby posłali na stu 
dya, nie dochodzi wcale do tego. Jeżeli go atoli 
przeznaczają do studyum, wysyłają go za granicę, po 
części do najbliżej położonej Austryi i zdarza się też 
często, że odnośny młodzieniec naturalizuje się tam 
potem.

Za usuuięciem tak jawnie występujących uiedo 
magań poduiosłyby się z pewnością poważne głosy, 
gdyby chodziło o protestancką mniejszość, którejby 
one dotyczyły. Tak, jak jest, pozostaje wszystko po 
dawnemu ; są może nawet tacy ludzie, którzy chętniej 
patrzą na to, że katolicy idą za granicę, aniżeli aby 
pozostali w' kraju.

Łatwiej nam przychodzi starać się o katolickie 
wykształcenie dla córek naszych. Niedawno temu 
założono w Berlinie trzecią wyższą, katolicką szkołę 
prywatną dla dziewcząt; jeżeli się przedsiębierze coś 
podobuego, to założyciele nie muszą przecież sądzić, 
iż robić będą złe interesa O wyższej szkole dla 
chłopców atoli nie ma wcale mowy. Czyżby w mi­
nisterstwie wyznań ustąpiono prędzej, gdyby tak smu­
tne panowały stosunki wśród protestanckiej mniej­
szości i

Jeżeli jednakże pau Bossę, a w szczególności 
pan Kiigler nie chcą żadną miarą wstawić w etat 
pozycyi na katolickie gimnazyum, to nie powiuniby 
nie mieć do nadmieuienia przeciwko temu, aby u. p. 
Dominikanom udzielouo pozwolenia do utworzenia 
gimnazyum w Berlinie. Dominikanie byliby do tego 
najodpowiedniejsi, ponieważ rozporządzają znakomi­
tymi nauczycielami i mają już klasztor w' Berlinie.

W każdym razie jesteśmy tego zdania, że mi­
nister wyznać powinien albo utworzyć katolickie 
gimnazyum państwowe w Berlinie, albo przynajmniej 
starać się o to, aby całemi siłami wyrównać nam drogę, 
jeżeli sobie sami chcemy dopomódz. Jego zachowa­
nie się w tej sprawie można uważać za miarę jego 
dobrej woli, gdyż tak, jak rzeczy stoją obecnie, nie 
może pozostać nadal.

Gdyby Dominikauie uzyskali pozwolenie na za­
łożenie katolickiego gimnazyum w Berlinie, natenczas 
— naszem zdaniem — trzebaby im dostarczyć choć

Piątek, 6 września 1815.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste fur 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Stutcgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

w części środków na dom, w środku miasta położony, 
w drodze publicznej składki. Dominikanie mogliby 
takie gimnazyum utrzymać zupełnie dobrze z wła­
snych środków, zwłaszcza, jeżeliby z niem połączyli 
konwikt Wielu z katolików, rozproszouych w Marchii, 
Pomorzu, Saksonii, Szlezwiku, Holsztynie, powierzy­
łoby swych synów temu instytutowi.

Prosimy naszych współwyznawców w dalekich 
stronach, aby się tą sprawą zainteresowali i omówili 
ją w swem kółku, ponieważ kwestya gimnazyum jest 
kwestyą żywotną dla wschodnio-elbijskiego katoli­
cyzmu.“

Składy zbożowe.
Pomysł budowania składów zbożowych wypłynął 

z tej iutencyi, aby iuteresa produkującego zboże rol­
nika poprzeć przez to, iżby zorganizowane spółki 
składów zbożowych umożliwiły mu zaczekanie na ko­
rzystniejsze ceny. Dziś zaczynają panowie agraryu- 
sze rozprawiać coraz głośniej, że budowy takich 
składów nie mogą uważać za istotny środek na po­
lepszenie położenia rolnictwa i podniesienie cen zbo­
żowych. Oto co czytamy w ostatnim numerze głó­
wnego organu „Buudu“, „Deutsche Tagesztg.“:

Prawda, że myśl, aby rolnik po żniwach go­
tówkę, której tak potrzebuje, mógł zyskać przez za­
stawienie swego zboża w składach zbożowych, i aby 
dla sprzedaży mógł odczekać czasu pomyślniejszych 
cen, jest pod względem teoretycznym bardzo piękną. 
W twardzej rzeczywistości atoli stają naprzeciw pięknćj 
teoryi dwa bardzo wątpliwej natury fakta. Pierw­
szym z nich jest ta okoliczuość, że bardzo wielka 
część, m< że już większość, sprzedających zboże rol­
ników dzisiaj wskutek oddawna trwającej biedy rol­
nictwa tak jest zadłużona u kupców zboża, że 
z możliwego dobrodziejstwa składów zbożowych ko­
rzystać już nie może Możliwość dobrodziejstwa 
składów zbożowych ograniczona jest atoli — i to 
jest druga przeeiwnóść — tą okolicznością, że przy 
wolnym dowozie zboża, spekulanci sprowadzać będą 
tem więcej obcego zboża, im bardziej zboże krajowe 
po żniwach wstrzymywane będzie od targu przez 
składy zboża.

Dla ilustracyi przytacza „D. Tages Ztg.“ kore­
spondencją z Odesy, że tam tak samo, jak w Rydze 
żydzi zbożowi z gorączkowym pospiechem zapełniają 
swe magazyny, kupując obecnie tonę żyt,- o 20 cen­
tnarach za 25 m., a więc centnar po 1,25 ra.

W obec tego domaga się „Deut. Tages Ztg.“ 
uwzględnienia żądania nadreńskiego „Bauern-Vereinu“, 
aby cały niemiecki stan chłopski zorganizować w sto­
warzyszenia zawodowe, do których musiałby należeć 
każdy rolnik, i tak zorganizowanemu stanowi przy­
znać wyłączne prawo sprzedaży zboża. Tak samo 
dowóz i handel obcem zbożem należałoby powierzyć 
zorganizowanemu stanowi chłopskiemu, dopóki traktaty 
handlowe dozwalają nieograniczonego dowozu. Chodzi 
więc o monopol zbożowy, którego wyzyskanie usta­
wodawstwo przyznać ma zorganizowanemu rolnictwu. 
„Deutsche Tages Ztg.“ dodaje, że wielcy właściciele 
należeliby także do „zorganizowanego stanu chłop­
skiego“.

Jeszcze jedno. Organ „Bundu“ agraryuszów 
oświadcza, że zamiast monopolu zbożowego „saus 
phrase“ wołałby monopol dowozu zboża, — ale gdyby 
sfery decydujące nie chciały porzucić zdania, że wnio­
sek Kanitza w każdej modyfikacyi skierowany jest 
przeciwko traktatom handlowym, natenczas i on bę­
dzie musiał poprzeć żądania nadreńskich chłopów.

Zabezpieczenia socyalne.
Zaledwie zaprowadzono w Niemczech ustawy 

zabezpieczające robotników w razie choroby, na przy­
padek nieszczęścia i niezdolności do pracy, a już wy­
kazały się w ustawach tych tak znaczne niedomaga­
nia, że ze wszystkich stron, i robotniczych i pracoda­
wczych, zaczęto dopominać się reformy tych ustaw. 
W parlamencie niemieckim już kilkakrotnie o tem 
była mowa, a prasa wszelkich odcieni nie spuszcza 
tej sprawy z oka.

Reformatorzy żądają głównie, aby ustawy uprościć 
aby opłaty na zabezpieczenie zniżyć. Rolnicy pra­
gnęliby, aby ich od składek uwolniono, i aby w miej­
sce składkowania wstąpiło odpowiednie opodatkowanie 
na rzecz instytucyi zabezpieczających. Przemysłowcy, 
tak samo jak rólnicy, występują przeciwko wlepianiu 
marek, a pracobiorcy łączą się z nimi i żądają, aby 
wyższą była renta i w ogóle wszelkie zapomogi. 
Aoarat administracyjny jest, co nie ulega kwestyi, 
zbyt drogi w tych wszystkich instytucyach zabezpie­
czeń, i on to uniemożebuia wypłacanie pracobiorcom 
wyższych sum zabezpieczenia.

Ż projektów, które w tym względzie postawiono, 
zasługują niektóre na głębszą uwagę. Radzca sądu 
ziemiańskiego Kulemann, występuje w pierwszej linii 
przeciw systemowi markowemu i żąda ogólnego za­
bezpieczenia, któreby obejmowało każdego obywatela, 
nie mającego odpowiedniego na starość utrzymania. 
Pragnie on także, ażeby wypłacanie renty nie było 
zawisłe od czasu składkowania; podobnie jak w To­
warzystwach zabezpieczeń ua życie ma każdy, który 
się na członka zapisał i zapłacił składkę, mieć prawo 
do pobierania wsparcia ze zabezpieczenia publicznego. 
Zajmowano się już tą. kwestyą przy obradach nad 
ustawą o inwalidztwie, zaznaczono atoli, że w razie

. .



przeprowadzenia tego systemu, pobieraliby młodzi za­
bezpieczeni za wysokie renty i że tego rodzaju zabez­
pieczenie byłoby ponętą do symulowania chorób

Karol Seeybold żąda zniesienia poszczególnych 
kas z ich całym wielkim aparatem ustaw i urządzeń 
administracyjnych, a pragnie przenieść zabezpieczenie 
do gmin. Koszta wszelkie ńa te instytucye opłaca­
łoby się z podatków. Znawcy twierdzą, że projekt 
ten uprościłby całą mauipulacyą . abezpieczeń. gdyby 
nie należało się obawiać różnych trudni ści, któreby 
ta zmiana za sobą pociągnęła. Sprzeciwiałby się on 
tćż kardynalnej zasadzie w' zabezpieczeniach, to jest, 
że każdy zabezpieczony sam opłaca składki za siebie.

Przewodniczący berlińskiego zakładu dla nie­
zdolny! h do pracy robotników, dr. Freund, jest za 
utrzymaniem systemu markowego, ale pragnie połą­
czenia w jednę iistytucyą wszystkich rodzai zabezpie­
czenia socyalnego. Za tym projektem oświadczają 
się fachowcy i przyznają, że taka centralizacyjna ad- 
ministracya byłaby o wiele tańszą, nźli dzisiejsza de 
centralizacyjna z całym jej labiryntem uajrozmaityeb 
organizacyi.

Powstało jeszcze w prasie kilka innych pro­
jektów, inuiej więcej godzących się w zasadzie z p‘o 
wyższemi, a to dowodzi, że cała obecna organizacja 
zabezpieczenia socyalnego wymaga reformy. W r. 
1893 należało do kas chorych przeszło 7 milionów 
osób, a w zabezpieczeniach na przypadek nieszczęścia 
było ich przeszło 18 milionów. Organizacyą zabez­
pieczenia na starość i w razie niezdolności do pracy 
zajmowało się 40 terytoryalnie rozdzielonych zakła­
dów. Jest to więc olbrzymie dzieło, zajmujące się 
opieką chorych i niezdolnych do pracy z powodu ja­
kiejkolwiek niemocy lub starości. Ale dzieło to jest 
zbyt skomplikowane i drogie; potrzebuje ono konie 
cznie uproszczenia i tańszej administracyi. O to ulep­
szenie powinno się starać prawodawstwo, chociażby 
już z tego względu, aby socyalistom wytrącić z ręki 
broń, jaką im dzisiejsze ustawy dają. Na każdym 
bowiem zebraniu kół robotniczych wytykają socjaliści 
zbyt drogi aparat administracyjny, który znaczną 
część składek robotników pochłania. System marko- 
wy powinien koniecznie ustać. Ileż to już sama kon­
trola marek i kart nie kosztuje pieniędzy! Przez 
cały rok chodzą przecież po miastach i po wsiach 
od domu do domu dorywczo werbowani kontrolerzy, 
pobierający znaczne dyety. Gdyby system markowy 
ustał, to z nim razem upadłoby to kosztowne kontro­
lowanie.

Korespondencye.
——--------

Z nad Noteci. 
(Równouprawnienie.)

Gmina ewangielicka miejscowości Sadki w po­
wiecie wyrzyskim postanowiła pobudować sobie nowy 
kościół, uzyskawszy zuaczuą zapomogę rządową. Przy 
pierwszej submisyi wydanej z polecenia rejencyi 
w Bydgoszczy przez król, radzcę budowuiczego pana 
Schmitza oddał najtańszą ofertę budowniczy p. K. 
Stabrowski z Nakla, że jednakże przy obrachuukach 
kosztorysu były podobno (?) jakieś niedokładności, 
przeto rejeucya wyznaczyła nowy termin z innym spo­
sobem submisyi.

W drugim terminie oddał ponownie p. Stabrow­
ski najtańszą ofertę i kiedy miał już dostać potwier­
dzenie na budowlę, roni gmina protest, motywując 
takowy w następujący sposób. „Es ist nicht schick 
lich, daß ein Katholischer eine ewangeliscbe Kirche 
baut“. Rejencya odesłała protest ten do ministerstwa 
a ztamtąd nadeszło rozporządzenie, ażeby bu łowię 
oddać budowniczemu Kopitscfcowi (HKT.), który był 
trzecim z najmniej żądających, — drugi był bowiem 
także Polakiem. Ażeby sprawę tę załagodzić nakło­
niono podobno obecnego przedsiębiorcę, że różnicę 
1200 m. jakiej żądał więcej za budowlą — opuścił 
i podjął budowlę za cenę ofiarowaną przez p. Sta- 
browskiego.

W obec takiego postępowania nasuwa się mi- 
mowoli pytanie, ilu to już budowniczych ewangelików 
budowało katolickie szkoły, kościoły i zabudowania 
proboszczowskie i t. p. a nikomu nie przyszło na 
myśl powiedzieć, skoro był Niemiec tańszym, że „Es 
ist nicht schicklich“.

Powyżej opisana sprawa powinna moim zdaniem 
być wskazówką na przyszłość dla odnośnych dozorów 
kościelnych i szkolnych, oraz dla przewielebn. Xiężj 
proboszczy przy oddawaniu budowli. Niestety w na- 
szem społeczeństwie rodzi się uiewytłomaczoua obo­
jętność poczucia narodowego i dopóki w tym kierunku

Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.
Według starego rękopisu opracował

KRUK.
------------------------------

CZĘSC DRUGA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 203.)

Mianowany Szlomko, zbity, posiniońy, odarty, 
szedł jak pijany ze spuszczoną głową; byłby upadł, 
gdyby go dwu hajdamaków nie było podtrzymywało. 
Głowę podniósłszy, gdy stanął przed sędzią,’zobaczył 
szubienicę wraz z powieszonymi. Domyślił się zaraz, 
kogo tam jeszcze brakło, bo się wstrząsł, pobladł na 
twarzy i szczekocąc ze strachu zębami, zaczął łkać 
głośno.

Sędzia przypatrywał się swej ofierze na pól ży- 
wój z okrutnym, szyderczym uśmiechem.

— O, Szlomko! — zawołał, udając zdziwienie — 
co ja słyszę o tobie? Ty spiskujesz, trzymasz z bun­
tów szczy kami, a udajesz przyjaciela naszego!

Żyd wrzeszczał w najwyższej trwodze, drżąc na 
calem ciele.

— Wny panie atamanie! Ja nie winien... da­
libóg nie winieD!... Oni sami, konfederaty przyje­
chali, jedli, pili, dokazywali... Czy ja ich prosił?... 
Ja człek spokojny... anim nikogo nie buntował, czy 
ja to umiem?... Chłopy, kozaki i hajdaraaki to moi 
przyjaciele, moje druby. Pi ją u mnie gorzałkę, czy 
zła?... Ja rusiński człowiek, Ukraińców ja lubię. 
Szlachta, co mi szlachta? Wrzeszczą, biją, straszą 
wąsami; ja nie cbcę szlachtę, ja pluję na szlachtę! 
O, ratujcie!... nie wieszajcie!

Uszlochany, drżący, zaczął biadać i wrzeszczeć 
w niebogłosy.

nie nastąpi radykalna zmiana i dopóki opinia publi­
czna nie wystąpi z wyrazem potępienia na winnych, 
tak jak to miało miejsce w sprawie Mileszewskiej, 
dopóty lepiój nie będzie.

Patryotyczne kazanie wypowiedziane w katoli­
ckim kościele w Nakle przez X. dziek. Sambergera 
w dniu uroczystości sedańskićj wywołało tutaj nie­
małe poruszenie pomiędzy parafianami

W tym samym dniu został otrutym X. Woda 
z Miasteczka, wedle mniemania przy mszy św. i to 
strychniną nasypaną poprzednio albo do kielicha albo 
do ampułek z winem.

Wiedeń, 2 września. 
(Manewra — Hr. Badeai. — Hr. Thun.)

Cesarz Franciszek Józef wczoraj rano 
zawitał do Budziejowic (nie Bud^iszyua, jak czytamy 
w niektórych dzieuuikach), gdzie rozpoczęła się serya 
wielkich tegorocznych manewrów, które się skończą 
w Węgrzech dopiero pod koniec bieżącego miesiąca. 
Kilka dni temu w depeszach, datowauych ze Lwowa, 
ale sfabrykowanych niezawodnie w Wiedniu, dono; 
szono, że hr. Baderti już 14 września będzie przyjęty 
przez cesarza celem przedłożenia monarsze programu. 
Teraz znowu zaprzeczają temu, zapewniając, że cesarz 
dopiero po manewrach, a więc w ostatnich dniach 
września, przyjmie hr. Badeniego. Wszelkie, doty­
czące gabinetu br. Badeniego, depesze zjawiają się 
głównie w 4 dziennikach róż ój barwy: w „Fremden- 
blacie“, „Neue Freie Presse“, „Neues Wiener Tag 
blatt“ i „Lloydzie“ peszteńskim. Sprawia to wraże­
nie, jak gdyby ktoś tutaj koniecznie za pomocą kilku 
dzienuików chcial stworzyć gabinet br. Badeniego, 
który sam wcale tak bardzo nie pragnie stanąć teraz 
ua czele gabinetu, choć prawdopodobnie zmyślonym 
jest interview, ogłoszouy dzisiaj w jednym z tutej­
szych tygodników poniedziałkowych, według którego 
hr. Badeni miał kategorycznie oświadczyć, że nie 
przyjmie godności prezesa gabinetu.

I dziś znowu niektór- dzienniki podnoszą rze­
komą wielką trudność odszukania następcy dla hra­
biego Badeniego na stanowisku namiestnika Galicji. 
Zaraz, gdy się pojawiły w tutejszych dziennikach, 
nie obeznanych z stosunkami galicyjskiemi, kandyda­
tury hr. St. Badeniego i ks. Sanguszki, wyraziliśmy 
nasze powątpiewania. Teraz z wszystkich stron za­
pewniają, że ani jeden ani drugi nie przyjąłby urzędu 
namiestnika. Ale ztąd nie wynika wcale, aby na 
prawdę było tak trudną rzeczą wynaleść namiestuika, 
któryby wywiązał się należycie' z zadania swego, 
chociażby nie tak świetnie, jak hr. K. Badeni, uwa­
żany powszechnie za niepospolitego administratora.

Jak twierdzi dziś „Fremdenblatt“, hr. Badeui 
przed pown tern do Lwowa odbywał konferencye 
z namiestnikiem Czech, hr. Thunem. Muiejsza o to, 
czy to doniesienie jest autentyczne czy nie, to pewua, 
że każdy przyszły prezes gabiuetu będzie się liczył 
z tak zwaną historyczną szlachtą Czech, której nader 
wpływowym reprezentantem jest namiestnik Thun. 
Ta szlachta historyczua jest na teraz najpoważniej­
szym politycznym czynnikiem w Czechach, ona tam 
tworzy najpewniejszą podstawę dynastyczną i pań­
stwową, ona tóż jest koniecznym moderatorem na­
miętnych, zaostrzonych głównie systematycznemi pod 
żegauiami prasy, walk narodowościowych. Z daleka 
jest niezmiernie trudno ocenić należycie tak wielce 
skomplikowane stosunki czeskie. Kto je poznał 
dokładuićj, wie doskonale, że tam z punktu widzenia 
realućj polityki trzeba koniecznie liczyć się przede- 
wszystkiem z szlachtą historyczną, a bez niej nie 
można rozpoczynać żadnej akcyi.

Co mianowicie dotyczy hr. Thuna, byłoby po 
prostu śmieszną rzeczą sądź ć g> według głupich 
deklamacy retorów młodoczeskich w Izbie poselskiej, 
którzy go wystawiają jako drugiego „księcia Albę“, 
czycbającego na zgubę Czechów! Hr. Franciszek 
Thun, jak jego ojcie? i dziad, należy do najprzychyl­
niejszych Czechom maguatów, i nie tylko rządzi 
mądrze i sprawiedliwie, ale nadto tak w niemieckich 
jak w czeskich szerokich kołach dostąpił już wszędzie 
uzuania jako dobry namiestnik. Nawet w okręgach 
wyborczych najfauatyczniejszych deklamatorów młodo­
czeskich namiestnik na swych przejażdżkach bywa 
witany z zapałem, i potrzeba na to całej szarlatane- 
ryi rałodoczeskiój, aby tego samego męża witać z de­
wocją a nawet z zapałem n. p. w Kolinie, którego 
się w Wiedniu gwoli efektom krasomówczym obwołuje 
„wrogiem narodu czeskiego“!

Słowem, .czy wymienione powyżój doniesienie 
„Fremdenblattu“ jest autentycznein czy nie, jesteśmy 
pewni, że hr. Badeni, o ile się zajmuje sprawami

Opryszek naczelny opatrywał z szyderczym 
□śmiechem truchlejącego żyda.

— Nie lamentuj — zawołał przedrwiewając — 
wszakże na szubieuicę jeszcze cię nie ciągną. Na­
wet — dodał — ponieważ twierdzisz, żeś nasz przy­
jaciel, skoro tego dowiedziesz, gotówem okup przyjąć 
za twe życie. Ile też warta twoja żydowska skórka, 
ile dajesz za siebie?

— Wielmożny panie atamanie! — odrzekł żyd 
błagając. — Ja nic nie mam, nic! Przysięgam! 
Szla<bta przyszła, hajdamacy przyszły, zrabowali, 
spalili wszystko, żonę, bachurki, don. Ledwom ja 
czmychnął goły, jak turecki święty, zkąd ja mam 
brać okup!

Szkoda ! — zawołał litując się niby sędzia — 
wszą' sam widzisz, jakom nie zajadły na twoje życie. 
Chciałem/eię nawet ratować, czy mogę ? Nie chcesz 
nic dać, trudno...

Na skinienie herszta, drab, obok stojący, ścią­
gnął rękę, by założyć stryczek ua kark chwiejącego 
się Szlomki.

Ten ostatni w śmiertelnej trwodze jął odpinać 
pospiesznie drżącemi dłońmi zabrukany kaftan, pod 
halatem noszony, i wydobywszy woreczek złotem na­
pełniony, rzucił go do rąk sędziemu.

-- Wielmożny panie atamanie 1 — krzyczał 
przerażony — bierz złoto, cały majątek Szlomki, 
a daruj życie!

Herszt pochwycił łakomie łup pożądany i cho­
wając go wT zanadrze, zawołał rzekomo bardzo zgor­
szony :

— Coto, sąd oszukujesz? i krzywoprzysiągleś 
nawet! Co ty sobie myślisz Szlomko ?.',. O! za taki 
kryminał stryczek cię czeka!

Pochwycono Szlomkę, zawiedziono pod szubie­
nicę i mimo strasznych jego jęków, zaklinań i bła­
gań podniesiono go w górę, za hak zadzierzgnąwszy 
stryczek.

czeskiemi, Die oprze swych wniosków ani na poga­
dankach p. Eima, ani na wynurzeniach dziennikar­
skich, lecz przedewszyslkiem porozumie się z namie­
stnikiem br. Thunem. To tak logicznie wynika z sy- 
tuacyi poi tycznej, że jest właściwie zbytkiem rozwo­
dzić się nad tera.

X I e m c y.
* Berlin, 4 września. Pisma liberalne są 

w wielkim kłopocie, omawiając wiec katolików’ nie­
mieckich w Monachium, ponieważ im braknie punktów 
zaczepnych. Augsburska „Abendzeitung“ jest ucz­
ciwą do tyle, iż w końcu przyznaje, że wiec kato­
licki zewnętrznie był imponujący, przygotowania po­
czyniono zręcznie, udział był nadspodziewane liczny. 
Nie znajdując innych punktów zaczepnych, czepiają 
się jedne pisma liberalne tego, że Biskupi trzymali 
się zdała od wieca, inne znowu zarzucają mu, że za 
wielu było Biskupów i duchowieństwa, a za mało 
świeckich Bawarskiemu wiecowi z 1889 zarzucano, 
że brali w nim udział sami „chłopi“, w tym roku 
podnoszą zarzut, że chłopow, a zwłaszcza .pracują­
cego ludu“ nie było widać na wiecu. Widoczna 
z tego, że wspaniała manifestacya katolików niemie 
ckich bardzo kole w oczy protestanckich liberałów, 
którzy faute de mieux wyszukują takie drobnostki, 
zbijające się na domiar wzajemnie.

— Półurzędowa „Berliner Correspondeuz“ 
pisze, że Rada stanu, chcąc ulżyć przykremu położe­
niu róluictwa, przemawiała za zniżeniem taryfy stop 
niowćj od przewozu bydła na wszystkich kolejach. 
Ministerstwo stanu zgodnie z Radą stanu powzięło 
uchwałę, aby zastosować niższą taryfę, jaka istnieje 
już nt wschodzie państwa, na wszystkich kolejach. 
Rozporządzenie to wejdzie w życie z dniem 1 paź 
dziernika.

— Numera 191 i 204 „Vorwärtsu“ 
skonfiskowała policya berlińska, ponieważ numera te 
zawierają obrazę majestatu. Odpowiedzialny redaktor 
Pfund został aresztowany dziś rano o godz 7.

— Francuzki jenerał rezerwy Muuier za 
mieścił w paryzkim „Figarze“, jak wspominaliśmy, 
artykuł lżący Niemców w bardzo ubliżający sposób. 
Odnośny numer „Figara“ skonfiskowano w Niem­
czech. Obecnie donosi „Milit. Wochenblatt“, że ów 
jenerał Munier był przed rokiem skazany za oszczer­
stwo w Paryżu na 1000 fr. kary.

— O mowie cesarza, wygłoszoućj przy uczcie 
w pałacu w zeszły poniedziałek, rozpisuje się „Vor 
«arts“, oświadczając między iuuemi, żt dzieje roz­
strzygną o tem, kto jest najlepszym Niemcem. Obelyi, 
jakie miotał przeciw Wilhelmowi I, nazywa „Vor­
wärts“ „sądem“, wypływającem z głęboko sięgających 
różnic zdania co do wartości osób i rzeczy, zwracając 
przytem uwagę ua prześladowania, jakie znosiło jego 
stronnictwo za czasów Wilhelma 1 Wyrażenie ce­
sarza „święta dla nas osoba“, jest co najwyżej uży­
wane przez katolików, gdy oznaczają swoich świę­
tych Pańskich, w kościele protestanckim jest ono 
wcale nieznauem. W odwołaniu się cesarza do ca­
łego ludu i do gwardyi upatruje „Vorwärts“ zapo­
wiedź zdwojonej walki przeciw socyalistom. Co atoli 
ma wspólnego gwardya z uwolnieniem od „takich 
żywiołów“, tego -Vorwärts“ nie rozumie. To jedno 
jest jasne, że „żywioły“ mają odpaść. Ale jakim 
sposobem ? Przecież nie wykomeuderuje się żołnierzy 
przeciwko ludziom, którzy prowadzą .agitacyą poli- 
tyczuą za pomocą środków pokojowych“. „Vorwärts“ 
szydzi z „Germanii“, że uznała słowa cesarskie za 
wyjęte sobie z serca, gdy przecież i jéj stronnictwo 
ogłoszono jako wrogie państwu.

— Cesarz kazał sobie przedkładać „Vor­
wärts“ w ostatnim czasie, a oburzenie, jakie wywo 
łały w cesarzu artykuły tego pisma, znalazło energi 
czny wyraz w mowie jego z dnia 2 września.

— Sztutgartski „D Volksbl.“ wydobywa 
na światło dzienue odezwę Związku ewangelickiego, 
wzywając;, do złożenia składki na cele walki przeciw 
ultramontanizmowi. Aby temu zacnemu przedsięwzię­
ciu nie brakło odpowieduio szlachetnego miana, przeto 
nowy fundusz antykatolicki ma się zwać „funduszem 
księcia Otona Bismarcka.“ Związek chce rozpocząć 
organizacyą milionem marek, które mają mu służyć 
do zwalczania „dążności ultramotańskich“ w Niem 
czech. Pod żadnym warunkiem odezwa ta nie ma 
dojść do wiadomości publicznej, publiczna składka bo 
wiem wymagałaby pozwolenia władzy państwowćj. 
Naturalnie tego rodzaju szlachetne dzieła unikają 
światła dziennego. To znana rzecz. Do tej sprawy 
powrócimy jeszcze.

Tłum klaskają w ręce zahuczał z radości, za 
chwycony widokiem towarzystwa zwyczajnie widywa 
nego, zawisłego między niebem a ziemią.

Po chwili przyprowadzono młodego człowieka, 
bladego i delikatnego, przybranego we ferezyą z cien­
kiego sukna, lecz podziurawioną i krwią obryzganą. 
Na pierwszy rzut oka poznać w nim było panicza 
z wielkiego domu. Żeleźniak przypatrywał się pani­
czowi z zaciekłością, zęby zacinając.

— Jak się zowiesz? — pytał szorstko.
— Do rzeczy nie należy — odparł wyniośle 

pytany.
— To kasztelanie Oporowski — wołano z tłumu.
— A, kasztelanie! kłaniam JW. Panu kaszte- 

lauicowi! Co za honor dla mnie — mówił urąga- 
jąco sędzia, kiwając głową! — Ja byłbym mniemał 
— ciągnął dalej uśmiechając się złowrogo — że to 
białogłowa raczej, takieto wątłe i ’białe! I rączki 
jakie u niego delikatne!... Podajcie go tu bliżej, 
niech ja się napatrzę na te jego paluszki, niezwykła 
to rzecz u mołojca!

Popchnięto kasztelanica aż pod sam nos opry- 
szkowi, który ująwszy w swą ogromną zczerniałą 
dłoń parę delikatnych rąk w dyby zakutych, oglądał 
je niby ciekawie, cisnąc i gniotąc przy tem palce
i ze stawów je wyrywając. — Czemże się ty trudnisz 
w domu, że pazurki masz takie .jak kotek pie­
szczony?... Pewnie ty kądziel przędziesz z babami 
pod piecem! ba, ha!... — Hej mołojcy i mołodyce — 
mówił puszczając okrwawione ręce panicza — możemy 
mieć widowisko niepospolite, kasztelanica, przędzącego 
kądziel. Poszukać tylko i przynieść a duchem koło­
wrotek i co do tego należy, niewiasty! Kasztelanie 
myślę, nie będzie się wzdragał, lecz chętnie pokaże 
nam, jak on to przędzie w- domu!

Niezadługo jedna z niewiast przyniosła pęk pa­
kuł, druga kołowrotek. Opierającemu się kasztelani- 
cowi wrażono w rękę gwałtem nić z pakuł zvitą,

Anstrya i Węgry.
* Wedle dzienników budapeszteńskich list 

pasterski episkopatu węgierskiego, przyjęty na so­
botniej konferencyi, odbytej pod przewodnictwem 
X. Prymasa Vaszaryego, zaznacza przedewszystkiem, 
że wszystkie dotychczasowe państwowe zarządzenia 
i rozporządzenia, odnoszące się do prowadzenia me­
tryk przez duchownych, tracą moc w’ dniu 1 paź­
dziernika. Duchowni jednak na przyszłość powinni 
się trzymać tylko kościelnych norm. List streszcza 
odnośne instrukeye, stwierdzając, że w myśl uchwał 
soboru trydenckiego duchowni powinni i nadal pro­
wadzić kościelne metryki. W sobotę do godz. 2 
po pnłuduiu załatwiono się tylko z połową listu; dal­
szy ciąg konferencyi miał się odbyć przedwczoraj. 
Prawdopodobnie wydane zostaną dwa listy pasterskie: 
jeden do wiernych, zredagowany w języku węgier­
skim, drugi do duchowieństwa po łacinie. W liście 
do wiernych, Biskupi ponownie uczynią zastrzeżenie 
przeciwko kościelno-politycznym ustawom i wezwą 
katolików, aby i nadal szanowali świętość sakra­
mentu małżeństwa, zawierając ślub kościelny przed 
ślubem cywilnym. List do duchowieństwa zawierać 
będzie tylko szereg iustrukcyi w sprawie dawania 
ślubów, prowadzenia metryk i religii dzieci. 1 isty 
wydaue zostaną zapewne dopiero w pierwszych dniach 
października.

I r 1 a n <1 y a.
Uniouistyczny deputowany Dublinu, Pluukett, 

wystosował list otwarty do dublińskich dzienników, 
zawierający propozycyą, aby utworzona została spe- 
cyalua komisya, złożona z trzech lub czterech anti- 
parnelistów, dwóch parnelistów i dwóch uoionistów. 
Komisya, podczas feryi parlamentarnych, obradowa­
łaby nad tem, jakie nowe ustawy byłyby potrzebue 
dla dobra Irlandyi. Pluukett przemawia przedewszyst­
kiem za utworzeniem irlandzkiego wydziału dla rol- 
nitwa oraz ,a podniesieniem w Irlandyi nauk tech­
nicznych. Większa część irlandzkich dz enników po 
chwała pomysły Pluuketta.

Telegramy.
Paryż, 4 września. Minister wojny, jeuerał 

Zurlinden, przyjmował dzisiaj rosyjskiego jenerała 
Dragomirowa.

Chamonix, 4 września Król belgijski przy­
był tu wieczorem «' ścisłem incognito.

Paryż, 4 września. Gabinet zażąda od Izby 
kredytu dodatkowego dla ekspedycyi madagaskarskiej 
w’ wysokości 40 milionów fr.

Lizbona. 4 września. Wybory zostały ua zna­
czone na 10 października.

Kopenhaga, 4 września. Zarząd stronnictwa 
reformatorskiego lewicy, które posiada w folketingu 
53 członków, przyjął projekt programu, obejmujący : 
reformę taryfy celuój, obniżeuie podatku majątko­
wego, dochodowego i wydatków na wojsko, polepsze­
nie kredytowych stosuuków rolnictwa, reformę szkol­
nictwa ludowego i podwyższenie peusyi nauczycieli.

Zofia, 4 września Wczoraj miał być przy- 
aresztowany były prefekt policyjny Łukanow z po­
wodu nieprawnego uwięzienia kilku osób, ale na 
wniosek prokuratora aresztowanie to „odroczono“.

Przemyśl, 4 wrześuia. W obecności na­
miestnika Galicyi, br. Badeniego, odbył się uroczysty 
akt poświęcenia nowego gmachu gimnazyaluego, w 
którym znajduje się polskie i rusińs ie gimnazyum.

Petersburg, 5 września. Wedle informacyi, 
kauclerz niemiecki ks. Hohenlohe przybędzie tu jutro 
przed południem i zostanie przyjęty przez cara i ca­
rową.

Zofia, 5 września. Jeden z morderców Stan- 
buiowa, Georgiew, miał podobno uciec z więzienia.

Polityka Jagiellonów w obec Ślązka.
(Dokończenie.)

Niespokojny i niecierpliwy brat Władysława nie 
otrzymawszy ua czas wszystkich obiecanych ziem, 
porwał się wb ew woli ojca do nowej wojny, aby 
doprowadzić do klęski (1 stycznia 1491). Ale mimo 
to pakta koszyckie — przynajmniej co się tyczy Gło­
gowa -- zatrzymały i po klęsce swój walor, tem 
bardziej, że jeszcze przed rozpoczęciem drugiej wojny 
objął Olbracht przez swego namiestuika Jana z Karn- 
kowa księstwo głogowskie w posiadanie. Czy Ol­
bracht sam pokazał się choć raz w Głogowie, nie

kobieta ruszyła kołem i ku ogólnej uciesze, nić na 
szpulkę nawijać się . zaczęła.

Panicz aż pokćaśniał na twarzy od guiewu i 
wstydu. Tym więcej bawił herszta jego własny po­
mysł. Zszedłszy ze swego siedzenia, stanął przed 
przędzącym i schwyciwszy się pod boki, śmiał się do 
rozpuku. Gdy się ubawił do syta, zawołał „dosyć.“

— No, spisałeś się nie źle — mówił, wracając 
do swego stolika — miałbym prawie ochotę, miauo- 
wać cię moim mistrzem od powrozów, a potrzebuję 
tego towaru nie mało; tylko pazurki masz mi zanadto 
wypieszczone. Ty, z takiemi mańkutami! jabym się 
musiał wstydzić za ciebie! Hej, mołojcy! — krzy­
knął na swoich uśmiechając się złośliwie — osmalić 
mu tó jego pazurki!

Mołojcy się zakrzątnęli. Z kuchni dworskićj 
przyniesiono wielki kocie! miedziany, napełniony P° 
brzegi węglami i głowniami gorejącemi. Przywleczono 
nieszczęśliwego do ławy, na której postawiono kocioł 
z ogniem; obnażywszy mu ręce aż po łokcie i zdją- 
wszy z nich okowy. Zanurzono mu następnie ręce 
w ogniu. Kasztelanie zaciął zęby, zrazu nie jęknął 
wcale. Ból jednak srogi, przenikający do szpiku kości, 
go pokonał. Mdlejąc, wydawał straszne, nieludzkie 
jęki, tak że niektórzy z bliżej stojących, uszy sobie 
zatykali palcami. Herszta jednak teu jęk pobudza 
się zdawał do tem większej wściekłości.

— Czego skomli ten psi syn ! — wołał rozja
zony — zatkać mu gardziel!

Jeden z oprawców schwyciwszy w rękę Prz^
ukre szmaty głownię gorejącą, usiłował ją wpakotr 
usta omdlałego. Gdy jednak szczapa była za gru 

w usta zmieścić się nie chciała, ktoś drugi P0;* 1^ 
mającego twarzą w kociel. Włosy i szaty wne 
i nim zajęły, twarz mu zbruuatniała, skulnął sfĘ • „ 
oli na ziemię bez życia. Drgającego trupa, ugasi 
i nim ogień, wyrzucono za koło.



wiadomo. Jednakże z Głogowa mimo wyboru na 
króla polskiego (27 sierpnia 1492) ustąpić nie myślą); 
w jego imieniu sprawował nadal rządy Jan z Karn- 
kowa.

Stany czeskie już zaraz w roku 1493 z całą 
energią domagały się od Władysława odebrania Gło­
gowa, przymusiły go nawet do oświadczenia, że 
z bronią w ręku gotów jest dochodzić praw korony 
czeskiej do tego księstwa — lecz mimo to ustąpił 
Olbracht dopiero wtedy, kiedy klęska bukowińska 
złamała wszystkie jego siły monarsze, a nawet ży­
ciowe. W r. 1498 oświadczył, że ustępuje z Gło­
gowa, umówiwszy się jednak poprzeduio z Władysła­
wem, że następcą jego w tern księstwie zostanie 
młodszy brat obu Zygmunt.

Zygmunt zaraz w roku następnym obj.-tł Gło­
gów, — objął go z piawem następstwa potomków 
swoich, bez żadnego zastrzeżenia ustępstwa w razie 
osiągnięcia królewskiego zaszczytu. A jednak, skoro 
tylko królem polskim został wybrauy, powtórzył się 
dawny nacisk stanów' czeskich na Władysława. Zy­
gmunt, jakkolwiek był w daleko lepszych wobec 
Głogowa warunkach prawnych niż jego brat, ustąpić 
musiał, iak niegdyś ustąpił Olbracht. — Ciężkie Do­
łożenie Polski od strony wschodniej, od Rosyi, Wo­
łochów i Tatarów’, a wreszcie i od strony Prus, nie 
pozwoliły na rozwinięcie sił na zachodzie. Gtogo 
wianie zaś, skoro tylko uwolnili się od pauowauia 
polskiego (w r. 1508), postarali się u Władysława 
o dokument, mocą którego zostało im zapewnione, że 
nigdy więcej księstwo głogowskie nikomu nie będzie 
oddam, ale w bezpośrednim z koroną czeską pozo­
stanie związku.

onowie, przez swoją wstrzemięźliwą, rozumną ’i dalej 
patrzącą politykę wobec Slązka i Czech, podstawę do 
ponownego zesłowiańszczeuia dorzecza górnej Odry — 
i przyczynili się w ten sposób do powstania history­
cznego faktu „który nie tylko sam przez się jest nad­
zwyczaj uwagi godnym, ale który i pod względem 
skutków swoich w rozmaitych kieruukacb nie da się 
dosyć ocenić.“ 
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 5 września.
* Doniesienia »rzędowe

Uhse z Chodzieżą mianowany 
w Środzie.

Weterynarz powiatowy 
został weterynarzem p.,w.

Na zebranie przybyło 30 ór-

Zapewnienie to jest nadzwyczaj ch arak tery sty 
czne. Być może, że namiestnik Olbrachta Jan z 
Karnkowa dopuszczał się pewnych nadużyć wr Gło­
gowie. i że w' skutek tego wybuchł tam rokosz, który 
musiał być gwałtownie stłumiony. Ale mógł to być 
tylko kontrast między polskim systemem rządzenia a 
niemieckim obyczajem ludności, który doprowadził do 0 
wybuchu Zresztą rządy Zygmunta były rozumne 
i spokojne, a jednak nikt nie preguął w Głogowie 
ich przedłużenia. Jako jedyna pamiątka po uich zo 
stały pewne, podobne do polskich, urządzeni w są­
dach ziemiańskich. Zanadto silnie związał się już 
Slązk z cesarstwem niemieckiem za pośrednictwem 
czeskiej korony, zanadto był tam już żywioł polski 
podrzędnym. Zachodzi ogromna różnica pod wzglę­
dem ciążenia ku Polsce między Prusami a Slązkiem 
W Prusach cała ludność bez wyjątku widziała je­
dynie w’ Polsce możność oswobodzenia z pod jarzma 
krzyżackiego. Więcej nawet, kiedy Kazimierz Ja 
giellończyk po pokoju toruńskim zaczął systematy 
cznie wprowadzać polski żywioł i polskie urządzenia 
do tego kraju, wbrew jego autouomicznym przywile 
jom, to od niemieckiej opozycyjnej całości stanów 
pruskich oderwała się bardzo poważna mniejszość 
szlachty i miast po polsku mówiąca i polskim urzą­
dzeniom na wskroś przychylna — mniejszość, która 
dla swoich sympatyi nie wahała się złamać pro­
wincjonalnej solidarności. Na Slązku ciążyli ku 
Polsce tylko niektórzy pomniejsi książęta, ale dla 
tych w orgauizacyi państwowej Korony chyba po 
ich bankructwie monarszem miejsce znaleźć się mogło 
Udzielnych bowiem książąt już w ówczas Polska 
uznawać nie chciała, nawet mazowieccy byli na 
schyłku. — Zresztą po za gronem książąt okazywały 
się jeszcze tylko od czasu do czasu sympaty« polskie 
wśród kapituły wrocławskiej, pomnej dawnych i jeszcze 
nie ze wszystkiem rozwiązanych węzłów między dye- 
cezyą wrocławską a Arcybiskupstwem w Gnieźnie.

Oprócz tych nielicznych i nieznacznych, zresztą 
Polska na Szlązku zwolenników nie miała. Nie mó 
wiąc już o potężnych i na wskroś niemieckich mia 
stach, nawet ze szlachty uikt się ku żywiołowi pol­
skiemu nie przechylał; lud w czasie wielkiej wypra­
wy Kaźmierza Jagiellończyka na Szlązk w r. 1474 
zupełnie występował w obec Polaków jak w obec 
nieprzyjaciół. Szlązk pragnął pozbycia się rządów 
husyckich, gotów był nawet uznać Jagiellończyka 
swym panem, ale tylko jako króla czeskiego i to po 
pierającego w tym kraju żywioł katolick'-uieroiecki 
Chcąc przeprowadzić połączenie Szlązka z państwem 
polskiem, miałoby się przeciw sobie cały Szlą k, całe 
Czechy i całe cesarstwo niemieckie; trzebaby z za 
niedbaniem wszystkich innych spraw prowadzić krwa 
wą wojnę, któ;a bynajmniej nie rokowała tych rezul 
tatów co 13-letnia wojna pruska.

Należy zatem przyznać zupełną słuszność Ja 
giellonom, że oparli się pokusie ponętnego, ale fikcyj 
nego programu, a trzymali się kierunku który mógł 
doprowadzić i rzeczywiście doprowadził do rezultatów’ 
Przez objęcie korony czeskiej i węgierskiej, Jagiełło 
nowie z mocarzy wschodnio-europejskich stali się 
środkowo europejską potęgą, sięgającą do Adryatyku 
Jakie to mogło mieć znaczenie, okazuje potęga Habs 
burgów, kiedy W’ dwóch liniach panowali nad Niem 
cami i nad Hiszpanią. Że Władysław’ okaże się mo 
narchą nieudolnym, że ród jego tak prędko wygaśnie 
tego nikt naprzód przewidzieć nie był w stanie. 
Wreszcie przekonaliśmy się o tern, że Jagiellonowie 
przyjęli najpraktyczniejszą część programu Oleśnickiego 
Ze starali się przeprowadzić ją wre większym rozmia 
rze> a jeżeli wynik był dosyć nieznacznym, jeżli skoń 
czyło się tylko na Oświęcimie, Zatorze i na Siewie­
rzu, to nie ich wina, ale siła tych samych stosunków, 
«tóre nie pozwalały myśleć o odzyskaniu Szlązk i jako 
całości.

Po za tem wszystkiem jednak, zapomina się 
zwykle o jednój jeszcze, nadzwyczaj doniosłej okoli­
czności. Niemieccy historycy z bólem serca nazywają 

ePolffi »ponownej slawizacyi Górnego Szlą­
zka“. Wyprawy husyckie zniszczyły wielką część 
tetntejszych osad niemieckich; na miejsce Niemców 
Przybywali teraz od zachodu Czesi, a od wschodu 

olący. Gdyby nie ten nowy prąd kolouizacyjny, stała 
J się zach. część G. Szlązka niemi- cką, a we wschodniej 
•e wiałby żywioł polski t.kiej siły jak dzisiaj. Wśród 
lMpjszych Polaków górnego Slązka nie wiadomo,
7 więcej jest potomków pierwotnei ludności, czyli 
Z °drośli późniejszego osadnictwa. C/y tak silne 

ttl)?!?zenie żywiołu słowiańskiego na Slązku byłoby 
ksia'1^6^0’Jagiell »nowie nie popierali tych 
narM ' ' Jachty, która oświadczyła się za ruchem 
odzvspW^m w Czechach, lecz gdyby byli dążyli do 
stawLaD'a .SUzka, na jedynie wówczas możliwej pod- 

t- j- na podstawie oparcia się o żywioł nie-

* Staraniem Towarzystwa Pań św. Uin- 
centeyo a Paulo odbędzie się w przyszłą Niedzielę 
tj. 8 t. m. o godzinie 3 po południu w wili Flora 
Szermer) podwieczorek na korzyść ubogich i chorych 

zostających pod opieką Towarzystwa. Nie wątpimy, 
że Szanowna publiczi ość, ze względu na cel szlachetny, 
przyczyni się licznem zebraniem do uświetnienia tejże 
zabawy. Wstęp od osoby 1 markę.

* Jakiś anonimowy korespondent z Wrocka w Pru­
sach Zach. (pow. Brodnicki!) gniewa się na „Kuryera 
Pozn.“ za to, że nie umieścił w swych łamach ostatniego 
pisma p. mecenasa Wyczyńskiego. Przykro nam, że to 
żądanie przyszło nieco późno ; dzisiaj, kiedyśmy już da­
wno zamknęli łamy w tej kwesty«, nie podobna nam roz­
mazywać jej na nowo. Aby nas jednak nie posądzano

osobistą niechęć do p. adwok. Wyczyńskiego chętnie
stwierdzamy na tem miejscu, że pan ten poleciwszy peł 
nomocnikom rodziny Ł... p. Starka na kupca Mileszew, 
następnie zawiadomił ich, że p Stark jest agentem komi­
syi kolonizacyjnej. Jednego nie dowiadujemy się z pisma 
pana W., to jest tego : czy p. adw. Wyczyński, dowie 
dziawszy się, że p. S. jsst ajentem komisyi kol. wyrzekł 
sij wszelkich dalszych z nim stosunków, czy też gotów 
był dalej prowadzić jego sprawę? Wartoby i tę rzecz 
wyjaśnić !

* Na dar jubileuszowy dla JE. X. Kard. Ledóchow- 
skiego wpłynęło w’ dalszym ciągu na ręce skarbniczki 
p. Chrzanowskiej:

10 m. 95 f. za pośrednictwem p. Łożyńskiej z Rze- 
miechowa, 43 m. 80 f, za pośrednictwem p. Brzeskiej z Cie- 
ślina, Sójkowa, Radłówka, Borkowa, Słabencina i Rycerze- 
wka, 59 m 5 f. za pośrednictwem p. Siarkowej z Mogilna 
73 m. 20 f, za pośrednictwem p. Klary Dembińskiej 
z Wierzenicy, Kobylnicy, Kicina, Karlowie, Wierzonki 
31 m. 50 f. za pośrednictwem drowej Trzaska z Miło­
sławia. 28 m. 65 f., za pośrednictwem p. Glabiszowej 
z Odolanowa 75 m 5 f. za pośrednictwem p. 1. Chła 
powskiej z Głesna.

Razem wpłynęło dotychczas na ręce skarbniczki ko 
mitetu pań 3652 m. 64 f.

* Krucho z nami! Pomniejsze pisma poznańskie 
zachodnio-pruskie i ślązkie przep-łnione są skargami z po 
wodu udziału Polaków w festynach sedańskich. Jak wia 
domo cała prasa nasza bez wyjątku odradzała od miesza 
nia się „pomiędzy wrony“, mimo to zaangażowali się nie 
którzy Polacy bez potrzeby w dniu 2 września. Jest to 
znak, że siła stosunków staje się przemożniejszą u nas 
niż wTzględy idealne. Na czem to zależy, okazuje się 
najdowodniej z korespondencyi z Koronowra „Gazety Gru 
dziądzkiej“, z której najcharakterystyczniejszy ustęp dru 
kujemy kursywą, szczególną nań czytelnikom naszym zwa 
cając uwagę:

„Oficyalnie nie brali wprawdzie ani przemysłowcy 
ani „Sokoły“ udziału w tej uroczystości, pomimo to wielu 
z naszych maszerowało w pochodzie i t. d., gdyż wszy­
stkie cechy rzemieślnicze uczestniczyły, a do nich po wię: 
kszej części należą właśnie Polacy. Tak naprzykład cech 
rzeźnicki składa się prawie wyłącznie z samych rodaków 
naszych, licząc między swymi członkami tylko kilku Niem 
ców. Rzeźnicy dali sobie jeszcze zrobić tak zwane bluzy, 
aby mieć strój jednaki i upiększyć tak pochód nemiecki. 
Także wśród innych cechów i stowarzyszeń nie brakło 
naszych wiarusów, lecz najwięcej raził i przykrość spra­
wiał widok postępujących w pochodzie kilku członków za­
rządu tutejszych dwóch polskich Towarzystw, które wy 
mieniłem u góry. Nie dość na tem, że mężczyźni brali 
udział w tym festynie, lecz znalazło się kilka Polek, 
które na nim świeciły swą obecnością.

Zresztą wypada jeszcze nadmienić, iż niektórzy 
z naszych, przechodząc kolo kościoła nawet nie od­
dali czci Panu Boyu przez zdjęcie czapki, jak to 
u nas katolików jest zwyczajem. Zapewne wstydzili 
się w obec swyh niemieckich kolegów nyznać swą 
wiarę.“

* Z Wystawy. Obecnie koncertuje przed winiarnią 
p Cichowicza orkiestra neapolitarska w barwne przybrane

rtawię,
uil puusiawie i

Saavm"aat01*-<:^' ? — Oczywiście, że nie. — W tym 
śCj , czasie, w którym obalili twierdzę niemiecko- 

ad dolną Wisłą, w tym samym położyli Jagiel-

kostyumy. — Dnia 12 b. m. zwiedzi wystawę minister 
handlu p. Berlepsch, przy cztm zalecałoby się, ażeby oś­
wietlenie elektryczne lepiej dopisało, niż n. p wczoraj, 
gdy na głównej „avenue“ jedynie jasne toalety pań jako 
tako rozświetlały drogę, W środę dnia 1 1-go bm. o go 
dżinie 12 w południe odbędzie się publiczne premiowanie 
okazów.

* Wandalizm czy niedbalstwo ? zapytują nas z mia­
sta, donosząc, co następuje : Na dziedzińcu przed teatrem 
polskim obok hotelu „Victoria“ znajdują się dwa piękne 
trawniki, oraz kilka troskliwie pielęgnowanych drzew 
i krzewów, a nadto obsadzono płoty roślinami pnącemi. 
Do dnia 1 września pozostawiono tę odrobinę zieleni nie 
naruszoną ; obecnie przedstawia jeden z trawników smu­
tny widok ; zdaje się, iż wypuszczono go z dniem 1 wrze­
śnia w’ dzierżawę na plac zabaw dla dzieci : trawa stra 
towana, klomb poszarpany, wszędzie pełno strużyn i pa­
pierów, nie dość tego — dzisiaj zauważyliśmy, jak dzieci 
nadłamały drzewka młode na biczyska lub coś podobnego, 
a służba botelow’a zrywała z płotów liście i gałązki. 
Protestując przeciwko takiemu ogołacaniu dziedzińca te- 
atralnegojz resztek „ogrodu“ Potockiego, zapytujemy, czy 
„naród sobie“ zeszpecać pozwoli ustronie zwiedzane przez 
rodaków spieszących na Wystawę Towarzystwa Sztuk 
Pięknych ? !

* Egzamin na nauczycielkę wyższą złożyła w Po­
znaniu dnia 4 b. parnia Pelagia Bajerowicz, uczennica za­
kładu pp. Danysz. Komisyi egzaminacyjnéj przewodniczył 
radzca Lucke.

* Na wczorajszem zebraniu organistów uchwalono

założyć kasę pogrzebowe 
ganistów.

* W Opalenicy wywiesił w dzień „Sedauu“ — 
wedie „Pos Ztg “ jakiś oberżysta (czy Polak?) transpa­
rent z napisem w języku polskim : „Niech żyje cesarz 
niemiecki Wilhelm II."

* Pół mlkna marek zapisał inowrocławskiej gminie 
żydowskiej kapitalista Wolffsobn z Wro ławia na założe­
nie o-hronki dla 20 dzieci żydów-kich.

* W Klukowie pod Krojanką zgorzało włościani­
nowi Groszczykowi 17 budynków gospodarskich wraz

inwentarzem.
* Komisya kolonzacyjna zakupiła na subhaście ma­

jątek Międzylesie pod Rogoźnom za cenę 150,500 marek; 
majątek ten należał do wdowy Idy Dobers.

" Cesarz ułaskawił rymarza Trąpczy .skicgo z Kłe­
cka, skazan ‘go przez sąd przysięgłych w Gnieźuie na karę 
śmiarci. T. odsiadywać będzie dożywotnie więzi- nie w Ko 
ronowie.

* Inowrocław, dnia 4 września. Dziś odbyło się 
w gmachu stanów powiatowych posiedzenie dozoru i re- 
prezeniacyi kościelućj parafii inowrocławskiej z X. Lau- 
bitzem na czele celem powzięcia uchwały co do podziału 
paialii -Władzę arcybiskupią zastępował dziekan i prałat 
X. Ponióski z Kościelca, a władzę rządową landrat pan 
Oertzeu. Zapadła uchwała, że mają być utworzone dwie 
parafie, z tych jedna ped nazwą N. Maryi Panny, a druga 
pod wezwaniem św. Mikołaja. Położono jednakże waru­
nek, że podział parafii dopiero wtedy nastąpi, gdy kościół

inne budynki będą n:e tylko wybudowane, ale i zapła­
cone.

* Z Mroczy piszą do „Dziennika Kuj.“:
„Oto nasze Towarzystwo przemysłowe polsko-kato

liekie pizeznaczylo na festyn sedański 10 marek, oprócz 
tego członkowie przyrzekli, że wezmą udział w, pochodzie 
przez ulice miasteczka N iszych Polaczków ustawiono na 
sam koniec pochodu. Byli pomiędzy nimi nietylko rze­
mieślnicy, ale i wykształceni obywatele, których się za- 
,cza do inteligencji. Niemki, patrząc na Pola ów przy 

końcu pochodu, mówiły: „Die Polen tragen den Scbwanz“. 
Najgórliu szy brali udział w cułćj uroczystości zwo­
lennicy „Postępu“.

Złe panowie robicie! Wymyślacie ua szlachtę, 
a jakież wasze czyny ? Czy to się godziło zanosić po­
święconą cb rągiew na strzelnicę, gdzie zapijano koniaki 
i bawara? Czy wam lica nie zapłonęły wstydem, gdy 
was ustawiono na koniec? Czy zabrzmiała choć jedna 
pieśń polska podczas całej uroczystości sedańskićj?’

Charakterystyczna, że ua niesforność swoich zwo­
lenników, którzy’ zasmakowali w „Sedanach“ skarżą się 
najbardziej pisma tromtadratyczne i z partyi „ludowców’“. 
Kto wiatr posiał, zbiera burzę!

* Wydział niemieckiego-izraelskiego Związku gm n 
nego rozesłał do zarządów 17 w niemieckiem cesarstwie 
istniejących żydowskich stów: rzyszeń nauczycielskich zapro­
szenia ua odbyć się mający w dn 6, 7 i 8 października 
r. b. w Berlinie Zjazd, na którym ma być uchwalone 
utworzenie Związku izraelskich stowarzyszeń nauczycieli.

* Teatr polski w Toruniu (w tearze Wiktoryi 
tylko 6 przedstawień).

W piątek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W -sobotę operetka: „Biedna dziewczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa : „Krakowiacy i Górale.“
* Pomiędzy ogłoszeniami „Danz Ztg." mieści się 

jedno arćyciekawe, w kfórem właściciel Wiens z Bruno- 
wa ogłasza jak najprędszą sprzedaż swój własności, po­
nieważ zmuszony "est opuścić „drogą swą ojczyznę, " „pań 
stwo prawa, Prusy, z powodu, iż syna jego zamieszka 
łego w Ameryce, zwolniouego z poddaństwa pruskiego, 
gdy tenże odwiedził rodziców landrat p Zander ści 
gał jako dezertera. Zażalenie do ministra było bezsku­
teczne. Przeciwko temu — dodaje ogłosiciel — nie je 
stem w stanie walczyć i czuję się zniewolonym nowéj so­
bie poszukać ojczyzny.

* St sunki w Prusach Zach. Z Kartuz piszą do 
„Gazety Gdańskiej :

Nieraz już narzekano na tutejszy „Katholischer 
Kirchengesangverein , iż ten nie postępuje wytkniętą 
drogą, aby podnieść śpiew kościelny, ale uprawia germa- 
nizacyą. Temu zarząd i różni człoukowie ferajnu sta 
nowczo zaprzeczali, dowodząc, iżby chętnie po polsku śp e 
wali, gdyby Polacy, którzy od niego stronią, do Towa 
rzystwa przystąpili.

Że to były wyklęty, wiedziano o tem dobrze — 
wiedziano, że „Kirchengesangfereinowi“ chodzi o zniem­
czenie Polaków i zagładę ducha narodowego. Aby jednak 
ianom germanizatorom wytrącić z ręki broń i ich publi 

(Zife w właściwem świetle inódz przedstawić, przystąpiło 
znaczne grono Polaków na członków czynnych i nieczyn­
nych Kiedy to nastąpiło, Polacy oczywiście domagali się, 
aby polski śpiew porówno z ni mieckim podczas ćwiczeń 
był uprawnionym, odwołując się na dane z góry przyrze­
czenia. Żądania te atoli odbijały się niby groch o ścianę 
rzucany, bo porównawszy godziny śpiewu łacińskiego i 
uiemieckiego z godzinami polskiego śpiewu - wykazała 
się różnica taka, niby mrówka do wielbłąda. Kiedy Policy 
o uwzględnienie śpiewu polskiego upominać się nie prze 
stawali, okrzyczano ich jako mącicieli spokoju i chciano z 
towarzystwa usunąć. Nie mogli jednak tego zrobić bo 
Polacy mając za sobą przepisy ustaw i wiedząc, iż w ni 
czem granic przyzwoitości nie przekroczyli, byliby umieli 
praw swoich dochodzić. Ponieważ w kościele naszym w 
miesiącu są trzy polskie, a tylko jedno niemieckie kazanie, 
więc żądanie uwzględnienia śpiewu polskiego było zupełnie 
uzasadnione — to też Polacy dobrowolnie ustąpić nie my 
śleli, pragnąc dążności „Kirchengesangfereinu ‘ w rzeczy- 
wisteui przedstawić świetle. Zarząd uchwalił pomiędzy 
sobą, aby przy jakiejbądź zabawie śpiewy były tylko 
niemieckie. Żaiste trudno pojąć, w jakim celu, jeśli nie 
w celu germanizacyjnym i zdobycia sobie może przez pe 
wnych członków orderu lub jakiego donośnego stanowiska.

Na walnem zebraniu Polacy oczywiście powtórzyli 
swoje żądania, a osobliwie domagali się, aby uchwała za­
rządu o wyłączn:e niemieckim śpiewie na zabawach zo­
stała zniesioną, a w to miejsce, aby uchwalono równou­
prawnienie dla śpiewu polskiego.

Na to powstał powiatowy inspektor szkolny pan 
Bauer i oświadczył, iż w zasadzie nie ma nic przeciwko 
polskiemu śpiewowi, ale on po polsku nie rozumie i dla 
tego za swoje kwartalne składki ebee mieć pociechę, zre­
sztą wszyscy członkowie mówią po niemiecku, więc im 
może być zarówrno słuchać niemieckiego śpiewrn. Na to po­
wstał jeden z członków nieczynnych i cbciał odpowiedzieć 
po polsku, bo po niemiecku mało co rozumie — ale prze­
wodniczący X. proboszcz Brandenburg nie udzielił mu 
głosu — zapewne dla tego, iż po polsku cbciał przema­
wiać, a w tak „doborowym“ towarzystwie odezwać się po 
polsku byłoby może zbrodnią!... Z innej strony odpowie­
dziano jednak panu Bauerowi, iż nieprawdą jest twierdze­
nie jego, jakoby wszyscy członkowie dobrze władali po 
niemiecku i jakoby im było ząrówno słuchać

mieckiego, a że polscy członkowie tak samo płacą składki 
i tak samo mają prawo do pociechy z polskiego śpiewu, 
jak p. Bauer z niemieckiego.

Po zaciętej walce przystąpiono nareszcie do głoso­
wania, przyczyn wniosek Polaków’ upad! 6 głosami. Po­
między innymi głosowali przeciwko wnioskowi Polaków 
także cały zarząd z prezesem X. prob. Brandenburgiem (!) 
na czele. Ludność polska będzie wiedziała, co o tem 
sądzić. Ze p. Bauer publicznie oświad zył, iż po polsku 
nie rozumie, możemy mu być za to wdzięczni, bośmy się 
przynajmn ej dowiedzieli, iż mamy powiatowego inspektora 
szkolnego nie rozumiejącego po polsku, choć w’edle roz­
porządzeni p ministra w szkołach naszego powiatu na 
najniższym s'opniu dzieci naukę religii mają pobierać 
w ojczystym języku! Zkądże więc p. Bauer przy rewi­
zji szkól może się przekonać o postępach dzieci w nauce 
religii, kiedy po polsku nie rozumie? Pan Bauer wy­
raził się też już więcej ironicznie, że to jeno Polacy 
lub raczej Polak żąda śpiewu polskiego. Tak, prawdą jest, 
że Polacy tego żądali i żądać będą zawsze, bo mają do 
tego prawo, a miano Polaka bynajmniej nikomu nie uwła­
cza przeciwnie dumni jesteśmy z tego, że nas P. Bóg 
Polakami stworzył! Jesteśmy też na własnych śmieciach 
tubylcami, a nie żadnymi przybyszami.

Widząc, iż najsłuszniejszych żądań naszych się nie 
uwzględna i nie chcąc do niemczenia ręki przykładać, 
:zęść Polaków zaraz wystąpiła z „ferajnu“, a za ich przy­
kładem zamierza wi-lu innyc tak samo postąpić.

* Lwow. X. metropolita Sembratowicz ma zostać 
wkrótce Kardynałem. Wieść tę potwierdza ruskie pismo 
„Duszpastyr,“ które pisze: „Wieść o nastąpić mającem 
mianowaniu X. metropolity Sembratowicza Kardynałem, 
jest prawdziwą. Cesarz Franciszek Józef przesyłając hojną 
ofiarę na uposażenie gr.-kat. kolegium w Rzymie, miał 
wyrazić życzenie, aby Ojciec św. raczył mianować Kar­
dynałami : Biskupa Styryi i X. metropolitę Sembratowi­
cza. Życzeniu temu ma Ojciec św. zadość uczyn.ć na 
najbliższym konsy-torzu "

* Samobójstwa we Francyi. W Paryżu wydarzyło 
się niedawno w jednym dniu 7 samobójstw’, po większej 
części przez utopienie się w Sekwanie. Między samo­
bójcami są mężczyźni i kobiety od lat 16 i 20 do 63 
i 70. Ósmym samobójcą był włóczęga z bulwarów ze­
wnętrznych, Jusieme, który, dowiedziawszy się, iż niejaka 
Anna Poste nie jest mu w’ieruą, rywala zarżnął brzytwą, 
a zdrajczynię zastrzelił Statystyki urzęd wykazują coraz 
większą liczbę zamachów samobójczych we Francyi. 
Od r. 1827 — 1830 na 10,000 mieszkańców’ przypadało 
¡¡o 5 samobójstw; stosunek ten wr latach od 1831 —1855 
zwiększył się do 10; od r. 1876—1880 dosięgnął 17, 
wreszcie w r. 1890 przewyższył 22. A zatem w ciągu
ół wieku liczba samobójstw powiększyła się w cztery- 

kroć, a należy tu dodać, iż statystyki urzędowe wykazują 
tylko wypadki, w których zachodziła interwencja władz 
sądowych. A ileż to śmierci dobrowolnych uchodzi ba­
czności policyi.

* Stosunki rolnicze w Anglii. Dzienniki angielskie 
podają następujące szczegóły, charakteryzujące upadek rol­
nictwa w Anglii. Świeżo sprzedano fermę Langdor Abbey 
koło Deal, okejmującą 639 akrów’ (angielski akr równa 
się 0,405 hektara) za 5700 funtów szterlingów, czyli po 
niespełna 9 funtów za akr. Przed 15 laty ferma ta ce­
niona była na 20 20,000 f. s. i przy tej cenie zmieniła 
właściciela, zaś nie dalej jak przed czterema laty udzie­
lono na n!ą pożyczki hipotecznej do wysokości 14,000 
funt. szt.

' Muzykalna krowa Z Holsztynu donoszą o nastę- 
pującem, prawdziwem zdarzeniu Pewien chłop sprzedał 
niedawno krowę znajomemu we wsi sąsiedniej. Przybywszy 
do u iwej swojej siedziby broniła się krow’a bardzo ener­
gicznie przed dojeniem. Poskarżono się u dawniejszego jej 
właściciela i dowiedziano się, że krowa jest wr wysokim 
stopniu „muzykalna' i pozw’oli się doić, jeżeli jej się 
śpiewa piękne pieśni. Zrobiono natychmiast próbę. W oto­
czeniu gromadki ciekawych udała się dziewczyna, mająca 
dokonać operacyi dojenia, do obory, śpiewając pieśń „Ach. 
wie ist’s möglich- - i ot • krówka wsłuchawszy się 
w melodyą znanej pieśni niemieckiej, pozwoliła się istotnie 
doić. Jakież to teraz bydło I

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 września 
św. Zaełrryasza pr.

Wschód słońca o godzinie 5 miuut 20. Zachód 
o godzinie 6 minut 35.

-}- Grodzisk, 4 wTzeŚDia 1895. Dzisiaj odbył się 
pogrzeb ś p. Kaźmierza Piotrowskiego, nauczyciela eme­
rytowanego, czynuego dawniej we Wielkiem Strzelczu pod 
Gostyniem. Zwłoki jego przywieziono z Poznania, gdzie 
umarł w 84 roku życia, aby mógł tu być złożouy do 
grobu obok zwłok małżonki jego ś. p Tekli, zmarłej 
przed IO laty Syn jego X Piotrowski, proboszcz z Oło- 
boka, odprawił na-amprzód w kościele farnym przy zwło­
kach jego nabożeństwo żałobne z wigiliami i ceremionami 
kościełnemi w asysteneyi tutejszych Xięży duchownych, na 
którem byli obecni synowie, córki i ¡krewni niebożczyka, 
jako też licznie zgromadzeni mieszkańcy Grodziska, odpro­
wadzono zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. Nad 
grobem w krótkich słowach przemówił s; n jego X. P, 
i wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu nieboż- 
czykowi ostatniej przysługi, serdecznie podziękował. R. i. p.

Telegram giełdowy.
Berlin, 5 września 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z unia ' 4 1
Pszenica wzmóc, 
na październik . 
na listopad . .
Żyto wzmóc, 
na październik . 
na listopad . .
Olej rzep. spok. 
na listopad . •
na grudzień 
Okowita stałej, 
eksportowa- . .
na wrzesień . •
na październik . 
na listopad . .
na grudzień . .
na maj • ■ • 
spożywcza . • 
Owies
na wrzesień . .
W y powiedziano: 
żyta węcpli .

134 75134 - 
136 75136 2;

113 7r jlt3 - 
115 25 115 -

43 60 43 60 
43 40 43 40

34 20 i 34 40 
37 5: r.7 80 
37 70 37 90 
37 80 38 — 
37 8i 38 10 
39 — 39 ll

3 4 
Vi<-rn.3%poż.pan. lOO 25 100 30

104 60
104 10 
101 30 
100 60
105 50

Pozn.3l/.;%l.rent JO4 40 104 40

Consol. 4% . 
Consol. 3V2°/o

i 104 eo 
104 2

Pozn. 4% 1. zast. 101 60 
Pozn^/^/ol.zast. ¡00 60 
Pozn. 4u/o 1. rent- 105 40

i 121 25 120 25

5000 4950

Roznań. oblig. 
Nowa Pozn. poż 
Austr. baukuoty 
Austr. rentasrbr. 
Kos- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.ł°0 „ kor. 
Anst.kred. akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

102 —i 102
lui 90 
169 20 
101 20 
319 60 
103 80 
103 70

U 1 90 
189 20 
101 60 
219 50 
103 50 
103 40

100 ŁO 100 10 
254 60Í254 90 

47 40; 47 50 
229 50 231 -

okowity kw.eksp i <20,000j570,000 
„ spoż. 0,000| 0,000

Szczecin, 5 września 1895 roku. (Kursa końcowe
Kurs z dnia 4 - 5 j Okowita słabo.

Pszenica słabo , I w miej
na wrzes. pazdz. 136 -j 3i -
na pażdz.-listup. 138 — 
Żyto słabo.
na wrześ.-pażdz 115 - 
ua pażdz. listop. 117 
Olej rzep. spok. 
ua wrzes. . .

śpiewu nie- na paźdŁ . .

137 -

112 50
114 50

43 70, 43 
43 70 43 70

na grudzień 
na maj

Petroleum
w miejscu

4
35 -

10 56

5
34 80

10 50



Gospodarstwo, handel i przemysł
Wroełnw, 4 września 1896 ».

przedsięwziętej w muzealnym gmachu Towarzystwa zostały 
na pewien czas zamknięte.druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­

dzie w drodze prenumeraty 3 marki.
Prosimy o rychłe zamówienia celem 

obliczenia ilości nakładu.
Zamówienia przyjmuje Drukarnia 

Kuryera Poznańskiego.

Zaproszenie do przedpłaty
Za 100 kilogramów 
aężki średni lekki towar 

naj- aa)- 
niż, -./z. nii

Postanowienia
miejskiej

•lepiuacyi targów.

¡Składki.
* Na Czytelnie Ludowe.
Zebrane na zabawie w Modrzn 3 m

Przed końcem bieżącego roku wyj­
dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantceki.44
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Di'. &. fi.

Oparty na korespondencyi Zmar­
łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryera Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryach poznań- 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka­
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niej okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy i wat

naj naj- naj
wyż. niż. 1 wyż. 
M|F. MjF. Ml D'.

fszemca mała . . U &O 14:20 vu,
Pszenica żółw • 14 40 14 10 13 90113 40112 90KszmcazoIU ,140113)112)11001100
lecEtnieri ’ . ' . . 4 40 13 60 12 50 12 10 11 10S“ • i i 20 12 90 »2 5 <12 30 12 00

nowT ’ . . 11180 1150 11 1010 00 9 CQ
Stoch ........ |‘?l >o|l2|50 12|Oo|ll 6o|n )

Magdeburg, 4 września. Cukier ziarnisty excl.
92% . . cukier ziarn. excl. 88'.. Rendem. 9,90 Druj
dukt excl., 75 Rendem. 7.70. Usposobienie ■ stale. Ra 
chlebowa 1 23,--, rafinada chlebowa U. 22,50. Mielon 
nada * beczką 23,—, mielona Melis 1. z beczką 22,00 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hambui 
wrzesień 9.50— płac., 9,57% żąd.. październik 10,00 - 
10 027, żąd., listopad-grudzien 10,15— pic., 10,17‘/2 z0(t 
czeń-luty 10,37‘/2 pU 10,42*/a Stale. Obrót tygodniowy 
krze surowym —,—

Hamburg, 4
październik 188 g zą<i 
dzień 18% żąu., gi 
average Santos ’ 
rzec 118/4, z« maj 71

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 września.

HOTEL BAZAR. Baron Chłapowski z Szółdr, br. Kwi- 
leoki z Dobrojewa, pani hrabina 1 yszkiewiczowa. 
Horwatt z Górzyczek.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Humann, 
Kraut, Angress i Parczewski z Belina, Kasprzycki 
z Lubawy, X. prób Leichert, z Kolonii, pani Sais 
z Kalisza, Honmann z Wrocławia, Tarczyński z Za­
krzewa, X. Zalewski z Inowrocławia.

UOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. Szmyt z żoną ze 
Środy, dr. Jaczyński z Żnina, dr. Zawadzki z Stę- 
szowa, Sander z Konina, Robiński z córką z Kio- 
toszyna, Sibilski z Warszawy, Oobrogojski z Po­
znania, Siucbniński z synem z Żnina, Sowiński

* Przedpłatę na dzieło: „Zyuot X Dr. A. 
Kanteckieyo" złożyli:
X, prób. Gładysz z Wolsztyna 1 egz.
X. prób. Sikorski z Szczur 1 egz.

Zamówili:
Leon łr. Skórzewski z Lubostronia 3 egz.

Towarzystwa i Spółki

b o, wrzesień- 
listopad-gru- 

K a w « good 
13 -, za ma- 
- , — worków.* Miejska Górka, we wrześniu. W dniu 8 wrze­

śnia o 4 po południu odbędzie się na sali p. S. Łuko­
wskiego zebranie celem zawiązania Towarzystwa Śpiewa­
ków Polskich, na które najuprzejmiej zaprasza 

KOMITET.
Fr. Bartkiewicz, J. Figaszewski, W. Klose, IV. Staśkie- 
wicz, J. Mrugalski, Fr. Kubacki, L. Tylewski, B. Lam- 

perski, J. Baszkiewicz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Stau
powietrza.Wiatr.Barometr.Data i godzina. papierosów ■ tui

goi)
I. F. J. KOMENOZIN!

zwraca Szanownym Amatorom ła 
rosy i tureckie tytunie, które w 1 

śnych handlach są do nabycia.

Po połud- 2 757.7 Pld. lekki. pogo
Wiecz. 9 757,2 Z. b kki pogo
Rano 7 759,2 PłnPłnZ. słaby, zach
Urna 4 września inaziiuuin depta +29.2° 

4 . minimum „ -(-14.8
Galerye obrazów i muzealne zbiory To- 

zystwa przyjaciół Nauk z powodu renowacyi

Naj mniej sza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dr Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi % centiwetrów; drukowana na najpiękn ej szym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardziój ozdobnćj oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Poznań — Bazar
5) • poleca
,y O(J (50—1000 marek. od najtańszych do 200 marek 
od 75—1500 marek. | za metr.

% stuły. ¡i Chorągwie gotowe.
■ye wełniane, je- J Wielki wybór dywa- 
>ne i złotolite we | nów smyrneńskich, Tourney 
ch kolorach kościelnych $ i brukselskich.

Bieliznę kościelną.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

$ są z powodu ich nadzwy- J 
O czajnego smaku wszą- g 

dzie bardzo lubione.
00

polecam wielki I uroz 
malcony wyb sprzę- 
łów kościelnych jako 

WgjSwBr to: Monstrancye w róż-
fc. nyeh stylach, puszki

JwBBi 18®, do komunikantów i ho-
TąBL styi. kielichy z pate-

nami naczynia do Ole- 
JĘ£ JjjjwWfc, . iów św., pateny do cho-

rych, amPułki, kropi- 
dla, kociołki do wody 

gsg. święconej, nowego
P i) 15 systemu lawata-

g laL aAł 3 ratę 1 nacstynia dl®
.8 ’ySiSL . chrztu, łódki do ka-

SBttSijaiiśt dzidła, krzyże różnej 
OPsBgKggsgjBSłffggf wielkości na ołtarze

......  - i kierce do procesyi,
lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, 
mosiędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. .szczególną 
nadto zwracam uwagę na mój nowo ulepszony bardzo piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym kociiłkiem, 
który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega tak 
prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

Patentowane drylowniki nowej kon- 
strukcyi ulepszone, P/d 2 j 2 '2 metra 
szerokie, wysiewające jak najregularniej tak na ró­
wnych, jak pagórkowatych polach, odznaczające się 
przytem nader prostą i trwałą konstrukcyą, 

Drylowniki systemu Sacka, silnie zbudo­
wane, tej samej szerokości;

Siewniki szerokorzutne „Tryumf“ i sy­
stemu Drewitza, poleca (370)

Skład i pracownią
zegarków, okularów,

złotćj i srebrnej hiżuteryi
znacznie powiększam i przenoszę od 
października b.r. do własnego nowo 
przebudowanego domu

X. Biskupa Korytkowskiego.
fitjÓ tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie
zniżona na 25 marek

Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17. 

przy ul. Wrocławskiej.
Potrzebuję więc jeszcze

trzech pomocników
zegarmistrzowski, h z lepszem fa. ho- 
chowem wykształceniem. Życzyłbym I 
sobie Polaków katolików, trzeźwych, 
dobrych, pilnych i akuratnych w pra­
cy i moralnego prowadzenia się Dam 
chętnie rocznćj pensyi t J S 1 ą C 
i więcój marek, wedle zdolności. 
Także przyjmę Kilku uczni z ta­
lentem i zamiłowaniem do delika 
tnćj mechaniki i z dobrą nauką 
szkólną. (350)

JT. Białas
w Poznaniu, Wrocławska ulica 

w bliskości Starego Rynku.

MALARZ (205)

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących.

J. Stark w Poznaniu
Wilhelmowska ulica nr. 21. port monet k ’, szelki, kieszonki do li 

lĘ&Os? stów, pieniędzy i cygar
własnćj r iboty poleca (HE

WOŁŃIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Na Wystawie Przemysłowej
Pawilon Główny Nr. 334.

Ostatnie nowości! Koncesyonowane w r. 1865 przez Wysokie ck. Namiestnistff(|

biuro J Polińskiego we Lwowie
ulica Karola Ludwika L. 5 

poszukuje nauczycielki z wyższym dyplom, m, posiadające język poi». 
uiemilcki, francuzki i angielski, oraz muzykę i cez muzyki, loszu * 
nanczycielit z ukończouemi studyami uniwersyteckiemi i językiem u 
cuzkim -+- oraz zdolnych rządzców majątków z ukończoną szkołą r» 
czą i dłuższą praktyką tak do Galicyi jako też i do Rosyi. —

Koncesyonowane biuro J. Polińskiego
we Lwowie, ul. Karola Ludwika L. 5 <

ma do obsadzenia zaraz dwie posady nauczycielek z "J 
szvm dyplomem i muzyką na wysoką pensyą w magnack m 
izraelickim, - kandydatki zechcą się zgłosić zarazi przesłać swoje pom ^

A. f fitznerpoleca

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie

Alkar. Łazarz Carnot jako wygnaniec w Warszawie (1826 r.) Złr. 1. 
Bougand Ks. biskup- Chrystyanlzni i czasy obecne, 1. Wiara 

i niewiara, przekład z franenzkiego. Złr. 2.
Dullbć de St. rrojet Ks. Kan. Apologia naukowa wiary chrze- 

Śclsńsklćj. prz.-klad z framuzkiego poprzedzony słowem wstępnem 
.1. E. ks. bLknpa Mich. Nowodworskiego. Złr. 2,59.

FijałeK Jan ks. dr. Ustalenie chronologii biskupów wło­
cławskich. Złr. 1,20.

Cławalewicz M. Bluszcz, historya małżeńska. Złr. 1,60.
Junosza Klemens. Willa pana Regenta, obraz z życia wiejskiego 

z llnstr. Pr. kostrzewskiego. Złr. 2.
Konic B. Kartka z dziejów oświaty w Polsce. Władze oświece­

nia publicznego i oświata elementarna w Księstwie Warszawskiem. 
Złr. 1,20.

Lindner dr. Wykład psychologii emplrycznćj, opracował dr. prof. 
Leon Kulczyński, w i.prawie Złr. 1.

Prus Bolesław (Aleksami, r Głowacki). Kroniki 1875—1878. Zir. 2,80. 
Przed powstaniem stycznlowem. Rozprawa w Kole literacko-artysty- 

cznem we Lwowie nad książką .Historya dwóch lat 1861 1862
przez Z. L. S.“ 75 cent, . . z-Schramm Jnl. dr. pror. Podręcznik do analizy chemicznej 
wraz z krótkim i rzewodnikiem do badań sądowo chemicznych. W y- 
danie drugie uznpe nione. Złr. 2,50

Stewart Baifonr. Fizyka, z ang. przeł. W. Biernacki. Z 48 
rycinami w tekście. (Wydawnictwo popularne i 70 ceni.

hartowny handel win '
założony w r. 1849

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. — 
tym z odwołaniem się na ostatni swój okóluik w ur 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95.

Marka ochronna.

2 studentów
(S^rzyjmę na stancyą I

Wal. Tadrzyńska
w Śremie.

Poszuk. osoby
skromnej, mów. poprawnie po 
niem., mogącej pomag. w uauk. 
4 dziewczynk. (12, 9, 8, 6 lat) 
i znającej się na szyciu i kra- 
wiecczyźnie. (371)

Wycszyńska, 
Brodnica (Strasburg W./Pr.)

(■VlnLVŁXXŁ oonseoratollc)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, ’/a litra 0,80 włąeznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne Panna wydoskonalona 
izychi bielizny, znająca l 
:yznę, i oszukuje miejsca

Gospodynigórno-węgierskie
¡iod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią

Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
„ 1,30 „ „ „

poszukuje miejsca od 1-go paździer­
nika b. r. gotuje i zna się na ku­
chni jak kucharz, posiada dobre świa 
dectwa. Przyjinie także miejsce na 
probostwie. Łask, zgłosz. przyjmuje 

Pelagia Kabaclńska 
(372i w Strzelnie (Strelnob____

i października. Łaska" 
wprost pod adresem:.
Eleonora Bątkii 

»»nnłec
Marka ochronna.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Kożnowicz z Poznania.
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